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U lep szen ia  te le fo n ie z n e  w  L o n d y n ie : Nowe aparaty automatyczne, ścienne i biurkowe, zaprowadzone obecnie
w stolicy Anglii.

T ry u m fy  Z b y szk a  I I .:  Władysław Cyganiewicz 
(junior) z honorowym medalem, który ofiarowała mu 

ludność Bukaresztu.

łaszczę święta, przypominające nasz karnawał. Ka­
żdy, kto żyje, raduje się, nawet żebracy zapominają 
o swej ciężkiej doli, gdyż pomiędzy nicty rozdziela 
się mięso ofiarnych baranów, oddających w tych 
dniach setkami gardła pod nóż. Każdy ojciec rodziny 
ofiaruje w tym dniu barana, którego własnoręcznie 
zarzyna wobec wszystkich domowników, to samo 
dzieje się w świątyniach i instytucyach publicznych, 
z największą zaś pompą obchodzi się tę uroczystość 
w Konstantynopolu, gdzie sułtan, następca Maho­
meta, osobiście obowiązanym jest wziąć w niej u 
dział.

Bajram przypada na początek naszego grudnia, 
mały Bajram obchodzono tamże w d. 1 b. m. z o- 
gromną okazałością.

Już wczesnym rankiem zebrały się przed mecze­
tem sułtana Bajazeta II. tłumy publiczności, złożone 
z pobożnych muzułmanów i ciekawych chrześcijan,

sułtańskie; dwór, dostojnicy i ciało dyplomatyczne 
oraz zaproszeni goście oczekują na kalifa przed bramą 
meczetu.

O oznaczonym czasie przybywa sułtan w oto­
czeniu swego dworu, odmawia publicznie przepisane 
na ten dzień modlitwy, a następnie wraca do swego 
pałacu w Dolma Bagtsche, dokąd też w uroczystym 
pochodzie pędzą barany, przeznaczone na ofiarę. 
Pierwszogo z nich zarzyna sułtan własnoręcznie, re­
szta ginie z rąk dostojników dworskich.

Na ten cel wybiera się najwspanialsze okazy ba­
raniego rodu, bez żadnej skazy i należycie utuczone. 
Przed ceremonią myją je i kąpią, złocą im rogi i ko­
pyta, stroją wstęgami i kokardami.

Im dostojnik dworski milej widziany jest u suł­
tana, tem pokaźniejszy kawał ofiarnej pieczeni do 
staje mu się w udziale. Spożywa ją w skupieniu 
ducha, wielbiąc Allaha, który i o muzułmanach nie 
zapomniał, ale obdarzył ich także karnawałem.

Tamtejsze pisma rozwodzą się szeroko i| długo 
lefoniczną prosić o połączenie z żądanym nume­
rem.

Ul
Przynajmniej raz możemy się poszczycić, że 

grubo wyprzedziliśmy Londyn!

Ile to sprawiało każdemu telefonującemu przy­
jemności, wiemy niestety sami aż nadto dobrze, bo 
chyba niema pomiędzy nami nikogo, ktoby bodaj 
raz w tygodniu nie musiał się irytować przy tele­
fonie, a, trzeba było mieć się na baczności, by nie 
obrazić czasem zbyt werwowej panienki, za co cze­
kało zbrodniarza pociągnięcie do odpowiedzialności, 
a może nawet i kryminał.

Odetchnęliśmy też, gdy przed rokiem zaprowa­
dzono u nas automaty telefoniczne. Złośliwi utrzy­
mywali, że okazały się one niepraktycznymi we 
Wiedniu, wobec tego odstąpiono je Krakowowi, 
przekonano się jednak wkrótce, że tak nie jest. 
Rok mija, a one funkcyonują doskonale i co wa­
żniejsze, nie narażają nas na ciągłą irytacyę, że je­
steśmy połączeni z niewłaściwym numerem, lub że 
się wogóle o połączenie niemożna doprosić, bo pa 
nie z telefonu rozmawiają właśnie... o nowym ka 
peluszu jednej z przyjaciółek!

Bajram w  Konstantynopolu: Sułtan Mahomet V. odmawiający publicznie modlitwę przed meczetem.
T ry u m fy  Z b y sz k a  I I . : Władysław Cyganiewicz (junior) 

ubrany w pas szampioński Rumunii.

Bajram w Konstantynopolu.
Najuroczystszemi świętami muzułmańskiemi są 

uroczystości Bajramu, tak zwany mały Bairam, przy­
padający na koniec mięsiąca postu Ramazan i wielki, 
obchodzony w siedmdziesiąt dni później. Są to hu

nie brakło między nimi Anglików i Amerykanów, 
którzy na ten czas umyślnie przyjeżdżają nad Bo­
sfor, by przypatrzyć się obchodowi, urządzanemu 
z prawdziwie wschodnim przepychem.

Dookoła meczetu i wzdłuż drogi, którą ma przy­
być sułtan ze swego pałacu, ustawiają się wojska

nad postępami w zakresie porozumiewania się tele­
fonicznego, tak dziś ważnego w każdej dziedzinie 
codziennego życia i cieszą się, że przez zaprowa­
dzenie automatycznego połączenia telefonicznego 
uniknie się różnych nieprzyjemności, na jakie na­
rażeni byli abonenci, musząc przez centralę te-


